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KILKA SŁÓW OD TŁU­MA­CZA


Należy zacząć od kwe­stii tech­nicz­nej: sta­tek zawsze ozna­cza jed­nostkę
cywilną, okręt zaś woj­skową (nie ist­nieje w języku pol­skim ter­min
„sta­tek wojenny”), a o tym mało kto pamięta, tłu­ma­cząc fan­ta­stykę. David
Weber zaczerp­nął pomysł z cyklu powie­ści C.S. Fore­stera Hora­tio
Horn­blo­wer opi­su­ją­cego losy i karierę ofi­cera Royal Navy z cza­sów
napo­le­oń­skich, nato­miast realia Kró­lew­skiej Mary­narki, jak na przy­kład
tak­tyka czy klasy okrę­tów, sta­no­wią mie­szankę z naj­waż­niej­szymi
ele­men­tami pocho­dzą­cymi z okresu I wojny świa­to­wej. Spo­wo­do­wało to pewną
sprzecz­ność i koniecz­ność pój­ścia na kom­pro­mis przy nie­któ­rych kwe­stiach
tech­nicz­nych, wyni­ka­jącą bądź to z braku pol­skich odpo­wied­ni­ków, bądź to
ich nie­sto­sow­no­ści, bądź też ist­nie­nia kilku w roz­ma­itych opra­co­wa­niach.
Ponie­waż autor sto­suje w stop­niach woj­sko­wych mie­szankę
angiel­sko-ame­ry­kań­ską, nie­moż­liwe było dokładne (według teo­rii)
sto­so­wa­nie odpo­wied­ni­ków. Dla przy­kładu: „Sear­gent Major”, czyli
„naj­bar­dziej doświad­czony bojowo pod­ofi­cer-wete­ran w oddziale”, powinno
zostać prze­ło­żone jako „star­szy sier­żant szta­bowy”, co każ­demu Pola­kowi
koja­rzy się z tre­pem-gry­zi­piór­kiem, który ni­gdy pro­chu nie pową­chał (być
może źle się koja­rzy, ale to już nie moja wina). Dla­tego część stopni
została zacho­wana w postaci ory­gi­nal­nej, do innych dopa­so­wano naj­bliż­sze
prak­tyczne pol­skie odpo­wied­niki. Przy stop­niach ofi­cer­skich wystą­piła
podobna trud­ność – gdyby tłu­ma­czyć dokład­nie, więk­szość postaci mia­łaby
po dwa stop­nie, bo ofi­cjal­nie byłby to na przy­kład pod­po­rucz­nik
(Tre­ma­ine), ale zwra­cano by się doń „panie porucz­niku”, bo taka jest
prak­tyka. Koman­dor porucz­nik byłby ofi­cjal­nie koman­do­rem
pod­po­rucz­nikiem, a mówiono by doń „koman­do­rze”. Wpro­wa­dzi­łoby to
zamie­sza­nie, toteż posta­no­wi­łem rzecz upro­ścić, cza­sami „awan­su­jąc”
pewne postaci o jeden sto­pień, byle zacho­wać więk­szą przej­rzy­stość i zgod­ność co do pod­le­gło­ści służ­bo­wej. Dodat­kowe zamie­sza­nie wpro­wa­dził
autor, sto­su­jąc zwy­kłego kapi­tana (brak odpo­wied­nika) i Kapi­tana z Listy
– czyli już sto­pień fla­gowy. Kapi­tan z zasady jest stop­niem niż­szym od
koman­dora i angiel­skie słowo „cap­tain” to pol­ski „koman­dor” ale per
„kapi­ta­nie” mówi się też i pisze o dowódcy okrętu, obo­jęt­nie jaką by
miał rangę. Dla­tego też, chcąc unik­nąć zamie­sza­nia, zde­cy­do­wa­łem się
zosta­wić tylko jeden sto­pień – „kapi­tan” (Kapi­tan z Listy) – jako
naj­wyż­szy sto­pień nie­ad­mi­ral­ski (następny „w górę” to kontr­ad­mi­rał).
Kolejną sprawą był język i formy, jakimi zwra­cają się do sie­bie na
służ­bie ofi­ce­ro­wie RMN i w jakim utrzy­mana jest kore­spon­den­cja –
wzo­ro­wa­łem się tu na dosko­na­łym tłu­ma­cze­niu Fore­stera (Wyd. Mor­skie) – z uwzględ­nie­niem spe­cy­fiki, na przy­kład: „Aye, aye, sir”, typowo
mor­skiego, a nie mają­cego pol­skiego odpo­wied­nika. RMN wystę­puje jako
Kró­lew­ska Mary­narka lub Royal Man­ti­co­ran Navy, ponie­waż realia Kró­le­stwa
Man­ti­core są tak sil­nie bry­tyj­skie, że można sto­so­wać taką samą zasadę
jak przy RN (Royal Navy). Świa­do­mie też zre­zy­gno­wa­łem z wszech­obec­nej w pol­skim woj­sku formy „wy”, gdyż jest to typowy rusy­cyzm, nie mający
prawa wystą­pić w angiel­skiej czy ame­ry­kań­skiej armii. Na koniec jesz­cze
dro­biazg – Nimitz uwiel­bia seler mniej znany w Pol­sce (choć już się
poja­wił), zwany „nacio­wym” lub „ame­ry­kań­skim”, przy­po­mi­na­jący rabar­bar,
nie zaś bulwę, do któ­rej od lat jeste­śmy przy­zwy­cza­jeni.


Jeśli pod­jęte przeze mnie decy­zje uła­twią Pań­stwu miłe spę­dze­nie czasu
przy czy­ta­niu tej książki, ozna­cza to, że były wła­ściwe. Nie chciał­bym,
aby wpro­wa­dzone przeze mnie zmiany zali­czono na konto nie­do­kład­no­ści,
nie­zna­jo­mo­ści realiów czy pomy­łek kogo­kol­wiek innego, dla­tego też
infor­muję o nich. W następ­nych tomach żad­nych przy­pi­sów ode mnie nie
będzie. Obie­cuję.


Jaro­sław Kotar­ski
  
WSTĘP
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Ciszę, w jakiej dzie­dziczny pre­zy­dent Ludo­wej Repu­bliki Haven przy­glą­dał
się człon­kom swego gabi­netu, pod­kre­ślało tyka­nie antycz­nego zegara.
Czu­jąc jego spoj­rze­nie, sekre­tarz skarbu opu­ścił wzrok, nato­miast
sekre­tarz wojny i jej umun­du­ro­wani pod­władni ani drgnęli.


– Mówi pan poważ­nie? – spy­tał ostro Har­ris.


– Oba­wiam się, że tak. – Sekre­tarz skarbu Fran­kel był wyraź­nie
nie­szczę­śliwy, ale zmu­sił się do spoj­rze­nia pyta­ją­cemu w oczy. –
Ostat­nie trzy kwar­tały potwier­dzają wcze­śniej­sze prze­wi­dy­wa­nia. Wszystko
przez budżet mary­narki: nie możemy na­dal w takim tem­pie zwięk­szać liczby
okrę­tów bez…


– Jeśli nie będziemy jej zwięk­szać, nie­szczę­ście spo­tka nas na naszą
wła­sną prośbę – prze­rwała mu ostro Ela­ine Duma­rest. – Jedziemy na
neo­ty­gry­sie: na co naj­mniej jed­nej trze­ciej oku­po­wa­nych pla­net ist­nieją
grupy dążące do odzy­ska­nia nie­pod­le­gło­ści, a wszy­scy, z któ­rymi
gra­ni­czymy, zbroją się na wyścigi. Jeśli nie będziemy wystar­cza­jąco
silni, ktoś nas zaata­kuje: to wyłącz­nie kwe­stia czasu.


– Sądzę, że prze­sa­dzasz, Ela­ine. – Sekre­tarz spraw zagra­nicz­nych Ronald
Ber­gren potarł cie­niutki wąsik. – Natu­ral­nie, że się zbroją; sam bym tak
robił na ich miej­scu. Ale nikt nie jest wystar­cza­jąco potężny, by nas
zaata­ko­wać.


– W tej chwili nie – zgo­dził się admi­rał Par­nell. – Nato­miast jeśli
wybuch­nie duża rewolta albo więk­szość naszych sił zosta­nie zwią­zana w jed­nym rejo­nie, część naszych sąsia­dów da się sku­sić do krót­kich wojen,
na któ­rych my ucier­pimy, nie oni. Dla­tego potrze­bu­jemy nowych okrę­tów.
Poza tym, z całym sza­cun­kiem, panie Fran­kel, ale to nie budżet floty
opróż­nia skar­biec, tylko pod­wyżki Pod­sta­wo­wego Sty­pen­dium Życio­wego.
Musimy w końcu powie­dzieć jasno Doli­stom, że każda beczka ma dno, i prze­stać mar­no­wać pie­nią­dze, choćby przez jakiś czas, by sta­nąć z powro­tem na nogi. Gdy­by­śmy choć przez parę lat prze­stali pła­cić za nic
tym dar­mo­zja­dom…


– Dosko­nały pomysł! – wark­nął Fran­kel. – Kiedy dotrze do pana bru­talna
prawda: jedy­nie pod­wyżki Sty­pen­dium utrzy­mują tłusz­czę w ryzach!
Popie­rają wojnę, bo to pod­nosi ich stan­dard życia, a jeśli ten stan­dard
nie będzie pod­wyż­szany…


– Dość! – Har­ris rąb­nął pię­ścią w stół i pocze­kał, aż cisza w pomiesz­cze­niu sta­nie się męcząca, nim wes­tchnął i dodał: – Wyzwi­skami i szu­ka­niem win­nych niczego nie osią­gniemy. Spójrzmy praw­dzie w oczy: plan
dok­tora Quesane’a nie oka­zał się roz­wią­za­niem, na które liczy­li­śmy.


– Nie mogę się z tym zgo­dzić, panie pre­zy­den­cie – zapro­te­sto­wała
Duma­rest. – Plan był dobry, a teraz po pro­stu nie mamy wyboru. Powo­dem
kło­po­tów stało się to, że nie potra­fi­li­śmy osią­gnąć odpo­wied­nich zysków
albo obni­żyć nie­zbęd­nych kosz­tów.


– Bo jest gra­nica tego, co można wyci­snąć z pla­ne­tar­nej gospo­darki –
burk­nął Fran­kel. – A bez dodat­ko­wych wpły­wów nie jeste­śmy w sta­nie
utrzy­mać pod­wy­żek Doli i zapew­nić odpo­wied­niego roz­woju sił mili­tar­nych,
by utrzy­mać to, co zdo­by­li­śmy.


– Ile mamy czasu? – spy­tał zwięźle Har­ris.


– Dokład­nie nie spo­sób tego okre­ślić. Przez jakiś czas zdo­łam jesz­cze
łatać dziury i uda­wać, że wszystko jest w porządku, ale już żyjemy na
kre­dyt, a sytu­acja będzie się jedy­nie pogar­szać, jeśli nie znaj­dziemy
nowego źró­dła dużych docho­dów. Szkoda, że więk­szość sys­te­mów, które
zdo­by­li­śmy, znaj­do­wała się w nie­wiele lep­szej sytu­acji eko­no­micz­nej niż
my.


– Ela­ine, jesteś pewna, że nie możemy zre­du­ko­wać wydat­ków na flotę? –
spy­tał Har­ris.


– Jeśli nie chcemy się zna­leźć w poważ­nym nie­bez­pie­czeń­stwie, to nie,
panie pre­zy­den­cie. Admi­rał Par­nell traf­nie przed­sta­wił reak­cję naszych
sąsia­dów na osła­bie­nie naszego poten­cjału mili­tar­nego. – Zapy­tana
uśmiech­nęła się nie­we­soło. – Sądzę, że sami ich tego nauczy­li­śmy.


– Może – przy­znał Par­nell. – Jest na to pro­sty spo­sób: pod­bić ich teraz.
Jeśli wyeli­mi­nu­jemy wszyst­kie zagro­że­nia na gra­ni­cach, będziemy mogli
zre­du­ko­wać zada­nia floty do utrzy­ma­nia porządku, a wtedy nie będzie
konieczna jej roz­bu­dowa.


– Jezu! – jęk­nął Ber­gren. – Naj­pierw nam pan mówi, że nie możemy
utrzy­mać tego, co mamy, jeśli nie będziemy na­dal wyda­wali na zbro­je­nia,
na co nas nie stać, a teraz dla oszczęd­no­ści chce pan roz­pę­tać nową
serię wojen! I jak tu pojąć woj­skową logikę?!


– Moment, Ron – uspo­koił go Har­ris i prze­krzy­wił głowę, przy­glą­da­jąc się
ofi­ce­rowi. – Mógłby nam pan to wyja­śnić, admi­rale? I czy to się może
udać?


– Sądzę, że tak. – Par­nell uak­tyw­nił holo­mapę i nad sto­łem poja­wił się
obraz naj­bliż­szej czę­ści galak­tyki ze sferą przed­sta­wia­jącą Haven w pół­nocno-wschod­nim kwa­dran­cie i zgru­po­wa­niami żół­tych oraz czer­wo­nych
sys­te­mów gwiezd­nych na połu­dniu i zacho­dzie. – Pro­blem naj­więk­szy
sta­nowi czas, naj­bliż­szym bowiem wie­lo­sys­te­mo­wym pań­stwem jest Impe­rium
Ander­mań­skie. Wokół naszych gra­nic znaj­dują się jed­no­sys­te­mowe pań­stwa,
które możemy poko­nać przy pomocy poje­dyn­czych zespo­łów ude­rze­nio­wych,
nie­ważne, jak by się zbro­iły. Nato­miast jeśli damy im szansę, zdążą się
zor­ga­ni­zo­wać w sojusz i wów­czas staną się naprawdę groź­nym
prze­ciw­ni­kiem.


– A Man­ti­core? – spy­tał po chwili namy­słu Har­ris, wska­zu­jąc jedyny
ciem­no­czer­wony punkt na mapie.


– Jedyny groźny prze­ciw­nik i jedyna nie­wia­doma – odparł Par­nell. –
Gwiezdne Kró­le­stwo jest wystar­cza­jąco silne, by z nami sku­tecz­nie
wal­czyć, jeśli jego wła­dze będą miały dość zde­cy­do­wa­nia, by pod­jąć
walkę.


– Dla­czego w takim razie go nie omi­niemy albo nie zosta­wimy na koniec? –
spy­tał Ber­gren. – Ist­nieje w nim tyle par­tii z tak róż­nymi pomy­słami,
jak nas trak­to­wać… Nie możemy naj­pierw zająć się łatwiej­szymi łupami?


– Nie, bo to by znacz­nie pogor­szyło naszą sytu­ację – zapro­te­sto­wał
Fran­kel, naci­ska­jąc guzik przed sobą, i dwie trze­cie żół­tych świa­te­łek
holo­mapy zmie­niło się na zie­lon­ka­wo­szare. – To sys­temy, któ­rych
gospo­darki są pra­wie w tak złym sta­nie jak nasza. Żeby je pod­bić, musimy
ponieść koszty, a pod­boje nie przy­niosą docho­dów. W przy­padku
pozo­sta­łych w prak­tyce wyj­dziemy na zero. Sys­temy, które opłaca się
zdo­być, leżą dalej na połu­dnie w kie­runku Ere­whon Junc­tion albo na
zacho­dzie w Kon­fe­de­ra­cji Sile­siań­skiej.


– To dla­czego zawra­camy sobie głowę nie­opła­cal­nymi zdo­by­czami, zamiast
ude­rzyć na połu­dnie czy zachód i pod­bić te obszary, które przy­niosą
zyski? – spy­tał Har­ris.


– Dla­tego, że Ere­whon należy do Ligi Solar­nej, panie pre­zy­den­cie, i eks­pan­sja na połu­dnie mogłaby prze­ko­nać Ligę, że zagra­żamy jej tere­nom,
a to byłoby nader nie­ko­rzystne – wyja­śniła Duma­rest, a zebrani w mil­cze­niu przy­tak­nęli.


Liga Solarna była naj­sil­niej­sza eko­no­micz­nie – naj­bo­gat­sza i naj­bar­dziej
tech­nicz­nie zaawan­so­wana w całej zna­nej galak­tyce. Nato­miast jej
poli­tyka zagra­niczna, wsparta impo­nu­ją­cym arse­na­łem mili­tar­nym,
sta­no­wiła efekt tylu kom­pro­mi­sów, że w prak­tyce nie ist­niała. Nikt z obec­nych nie miał cie­nia ochoty ziry­to­wać śpią­cego giganta na tyle, by
dopro­wa­dzić do wykształ­ce­nia takiej poli­tyki skie­ro­wa­nej prze­ciwko
Ludo­wej Repu­blice Haven.


– Połu­dnie odpada – powtó­rzyła Duma­rest. – A jeśli ruszymy na zachód,
wywo­łamy kon­flikt z Gwiezd­nym Kró­le­stwem Man­ti­core.


– Jakim cudem?! – zdzi­wił się Fran­kel. – Możemy pod­bić Sile­się, nie
pod­la­tu­jąc bli­żej niż na sto lat świetl­nych od Man­ti­core, która leży z boku.


– Tak?! – prych­nął Par­nell. – A Man­ti­core Junc­tion? Ter­mi­nal Basi­lisk
znaj­duje się pra­wie dokład­nie na naj­krót­szej dro­dze stąd do Sile­sii.
Prak­tycz­nie musie­li­by­śmy go zająć, by zabez­pie­czyć sobie skrzy­dło, a nawet gdy­by­śmy tego nie zro­bili, Royal Man­ti­co­ran Navy potrak­tuje naszą
obec­ność przy swej pół­noc­nej gra­nicy jako zagro­że­nie. Nie będą mieli
innego wyj­ścia, jak spró­bo­wać nas powstrzy­mać.


– A nie można byłoby doga­dać się z kimś w Kró­le­stwie? – Fran­kel spoj­rzał
na Ber­grena.


– Par­tia Libe­ralna na Man­ti­core w spra­wie poli­tyki zagra­nicz­nej nie
potrafi od lat zna­leźć wła­snej dupy, i to obu­rącz. – sekre­tarz spraw
zagra­nicz­nych skrzy­wił się pogar­dli­wie. – Z Postę­pową mogli­by­śmy dojść
do poro­zu­mie­nia, ale to nie ona jest przy wła­dzy, a spra­wu­jący ją
cen­try­ści i loja­li­ści nie­na­wi­dzą nas pra­wie tak bar­dzo jak Elż­bieta III.
Nawet gdyby libe­ra­łom i postę­pow­com udało się prze­jąć wła­dzę w rzą­dzie,
Korona ni­gdy nie będzie z nami nego­cjo­wać.


– Hmm. – Fran­kel przy­gryzł wargę i wes­tchnął. – Szkoda… A sytu­ację
pogar­sza jesz­cze fakt, że nasza sytu­acja dewi­zowa nie jest dobra,
oględ­nie mówiąc, a trzy czwarte naszego han­dlu zagra­nicz­nego idzie
wła­śnie przez Man­ti­core Junc­tion. Gdyby ją zamknęli dla naszych stat­ków,
ozna­cza­łoby to dodat­kowe mie­siące tran­zytu i dodat­kowe koszty…


– To aku­rat nie jest naj­gor­sze – dodał Par­nell ponuro. – Man­ti­core
Junc­tion poprzez ter­mi­nal Tre­vor Star daje Kró­lew­skiej Mary­narce otwartą
drogę pro­sto w sam śro­dek Repu­bliki.


– Ale gdy­by­śmy ich poko­nali, Man­ti­core Junc­tion nale­ża­łaby do nas –
powie­działa cicho Duma­rest. – Pomy­śl­cie, jakie korzy­ści przy­nio­słoby to
naszej gospo­darce.


Fran­kel spoj­rzał na nią nagle roz­ja­śnio­nym wzro­kiem – dosko­nale
wie­dział, że kon­trola nad tą kon­kretną worm­hole junc­tion dawała
Kró­le­stwu sie­dem­dzie­siąt osiem pro­cent pro­duktu sys­te­mo­wego układu Sol,
uzna­wa­nego za naj­bo­gat­szy. Har­ris zauwa­żył jego minę i uśmiech­nął się
paskud­nie.


– Zre­asu­mujmy – ode­zwał się spo­koj­nie. – Jeste­śmy w tara­pa­tach, bo
musimy się roz­ra­stać, by prze­trwać, a Man­ti­core stoi nam na dro­dze.
Jeśli zdo­bę­dziemy ten sys­tem, nasza eko­no­mia otrzyma solidny zastrzyk, a więc sprawa jest jak naj­bar­dziej opła­calna. Pro­blem w tym, co robimy.


– Cze­go­by­śmy nie chcieli zro­bić z Kró­le­stwem, i tak musimy się zająć
pro­ble­mami na połu­dnio­wym zacho­dzie. – Par­nell wska­zał zie­lon­ka­wo­szare
świa­tełka. – Popra­wi­łoby to naszą pozy­cję w przy­padku kon­fliktu, ale
roz­sąd­niej byłoby naj­pierw roz­pra­wić się z Kró­le­stwem, a potem z drob­nicą.


– Zgoda – przy­tak­nął Har­ris. – Ma pan jakiś pomysł, jak mogli­by­śmy to
zro­bić, admi­rale?


– Jesz­cze nie do końca, panie pre­zy­den­cie. Muszę się nara­dzić ze
szta­bem, ale worm­hole junc­tion to obo­sieczna broń i jeśli wła­ści­wie ją
wyko­rzy­stać… – Par­nell umilkł i dodał po chwili: – Mam pewien pomysł,
ale muszę go skon­sul­to­wać, zwłasz­cza z wywia­dem floty. W ciągu mniej
wię­cej mie­siąca jestem w sta­nie przed­sta­wić panu raport, panie
pre­zy­den­cie. Czy taki ter­min jest do przy­ję­cia?


– Jak naj­bar­dziej, admi­rale. Jak naj­bar­dziej – odparł Har­ris i zakoń­czył
zebra­nie.
  
ROZ­DZIAŁ I
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Futrzana kula spo­czy­wa­jąca dotąd nie­ru­chomo na kola­nach Honor Har­ring­ton
drgnęła, gdy sil­niki promu umil­kły, i wysu­nęła okrą­głą głowę zwień­czoną
parą spi­cza­stych uszu. Tre­ecat ziew­nął, uka­zu­jąc pasz­czę pełną
deli­kat­nych i ostrych jak igły ząb­ków, i odwró­cił głowę, przy­glą­da­jąc
się Honor jasno­zie­lo­nymi śle­piami.


– Bleek? – spy­tał.


– Sam jesteś bleek. – uśmiech­nęła się lekko, gła­dząc go po nasa­dzie
nosa.


Tre­ecat mru­gnął i zła­pał ją deli­kat­nie za nad­gar­stek czte­rema z sze­ściu
łap. Cof­nęła lekko rękę i futrzana kula roz­wi­nęła się w sześć­dzie­siąt
pięć cen­ty­me­trów (nie licząc ogona) mru­czą­cego z zado­wo­le­nia zwie­rzaka.
Nimitz wsparł tylne łapy o jej kolana i sil­niej zła­pał nad­gar­stek, nie
wysu­wa­jąc jed­nak pazu­rów chwyt­nych łap. Każdy miał dobry cen­ty­metr
dłu­go­ści i był niczym zakrzy­wiony lan­cet – Honor była kie­dyś świad­kiem,
jak inny tre­ecat roz­szar­pał twarz pew­nego dur­nia gro­żą­cego jego
czło­wie­kowi, ale wie­działa, że jest bez­pieczna. Pomi­ja­jąc sytu­acje,
kiedy zagro­żona była ona lub on sam, szansa, iż Nimitz zaata­kuje kogoś,
była rów­nie duża jak na to, że zosta­nie jaro­szem, co jak dotąd nie
przy­tra­fiło się żad­nemu przed­sta­wi­cie­lowi jego gatunku.


Uwol­niła rękę i unio­sła go, sadza­jąc na ramie­niu, co spo­tkało się z jesz­cze entu­zja­stycz­niej­szym mru­cze­niem. Nimitz był wete­ra­nem w podró­żach kosmicz­nych i dosko­nale wie­dział, że ramiona są strefą
zaka­zaną na pokła­dzie nie­wiel­kich jed­no­stek w trak­cie lotu, ale w każ­dych innych oko­licz­no­ściach ramię przy­na­leży tre­eca­towi jako
natu­ralne miej­sce jego czło­wieka. Zawsze tam prze­sia­dy­wały, odkąd
pierw­szy tre­ecat adop­to­wał pierw­szego czło­wieka ponad pięć­set
stan­dar­do­wych lat temu. A Nimitz był tra­dy­cjo­na­li­stą.


Poło­żył pła­ską szczękę na czubku głowy Honor, wbi­ja­jąc pazury czte­rech
łap w spe­cjal­nie wypchane ramię jej kurtki mun­du­ro­wej, i znie­ru­cho­miał.
Mimo typowo kociego ciała – dłu­giego i szczu­płego – ważył pra­wie
dzie­więć kilo­gra­mów, i to przy sile przy­cią­ga­nia jed­nego g. Honor była
do tego jed­nak przy­zwy­cza­jona, zwłasz­cza że Nimitz nauczył się
balan­so­wać na jej ramie­niu i nie prze­szka­dzał w ruchach, nawet gdy się
pochy­lała, jak choćby teraz, po leżący na sąsied­nim fotelu nese­ser. Była
naj­star­szym rangą pasa­że­rem na pokła­dzie do połowy zapeł­nio­nego promu,
toteż zgod­nie z tra­dy­cją sie­działa naj­bli­żej śluzy. Była to tra­dy­cja
wywo­dząca się bar­dziej z prak­tyki niż z uprzej­mo­ści – naj­star­szy
stop­niem ofi­cer zawsze ostatni wcho­dził na pokład, za to pierw­szy go
opusz­czał.


Lekki wstrząs świad­czył, iż prom zna­lazł się w uchwy­cie pro­mieni
ścią­ga­ją­cych liczą­cej sie­dem­dzie­siąt kilo­me­trów Sta­cji Kosmicz­nej Jej
Kró­lew­skiej Mości Hepha­estus, będą­cej główną stocz­nią Royal Man­ti­co­ran
Navy. Nimitz wes­tchnął z ulgą, a Honor stłu­miła uśmiech i wstała,
wygła­dza­jąc mun­dur, który prze­krzy­wił się nieco pod­czas sie­dze­nia i umiesz­cza­nia tre­ecata na ramie­niu. Ten rejon kurtki spraw­dziła
szcze­gól­nie uważ­nie, popra­wia­jąc też rękaw, tak by złoto-czer­wona
naszywka przed­sta­wia­jąca ryczącą i gotową do ataku man­ty­korę zna­la­zła
się w pro­stej linii z nara­mien­ni­kiem. Mityczny stwór o gło­wie lwa,
skrzy­dłach nie­to­pe­rza i ogo­nie skor­piona był godłem Kró­lew­skiej
Mary­narki od początku jej ist­nie­nia. Spod lewego nara­mien­nika wycią­gnęła
beret i zało­żyła go, deli­kat­nie odsu­wa­jąc łeb Nimitza. Był to biały
beret przy­słu­gu­jący jedy­nie kapi­ta­nom okrę­tów i sta­no­wiący marze­nie
każ­dego młod­szego stop­niem ofi­cera. Kupiła go, gdy otrzy­mała dowódz­two
Haw­kwinga, i tym razem, prze­su­wa­jąc go nieco na bakier, nie zdo­łała
powstrzy­mać uśmie­chu będą­cego jaw­nym naru­sze­niem zasady utrzy­my­wa­nia
poważ­nego „zawo­do­wego wyrazu twa­rzy”. Uwa­żała, że ma do niego pełne
prawo, to raz, a dwa, że i tak jest nie­zwy­kle opa­no­wana, bo tak naprawdę
miała ochotę tań­czyć i śpie­wać. To by dopiero zaszo­ko­wało pozo­sta­łych
pasa­że­rów promu!


Miała jed­nak pra­wie dwa­dzie­ścia cztery lata (ponad czter­dzie­ści
stan­dar­do­wych), a takie zacho­wa­nie uwła­cza­łoby powa­dze koman­dora RMN –
nawet jeśli taż koman­dor miała wła­śnie objąć dowódz­two swego pierw­szego
krą­żow­nika.


Stłu­miła kolejny uśmiech, pła­wiąc się w poczu­ciu peł­nego zado­wo­le­nia, i poma­cała przód kurtki. Pod jej dło­nią zasze­le­ścił archa­iczny papier,
wyda­jąc dziw­nie pod­nie­ca­jący dźwięk, więc zamknęła oczy, by w pełni się
nim roz­ko­szo­wać. Podob­nie jak osią­gnię­ciem tego, do czego tyle lat
dążyła, nie szczę­dząc wysił­ków.


Od dnia, w któ­rym zna­la­zła się w aka­de­mii na wyspie Saga­nami, minęło
pięt­na­ście lat (dwa­dzie­ścia pięć stan­dar­do­wych). Dwa i pół roku nauki,
cztery lata pracy bez patrona czy zain­te­re­so­wa­nia dworu, by z cho­rą­żego
awan­so­wać na porucz­nika, potem jede­na­ście mie­sięcy jako żaglo­mistrz na
pokła­dzie fre­gaty HMS Osprey, aż w końcu dostała pierw­sze dowódz­two.
Co prawda była to zale­d­wie wewnątrz­sys­te­mowa kano­nierka o masie
nie­ca­łych dzie­się­ciu tysięcy ton, nie zasłu­gu­jąca nawet na nazwę, tylko
na numer tak­tyczny, ale był to jej okręt i kochała go. Potem została
ofi­ce­rem tak­tycznym na super­dre­ad­no­ugh­cie, zastępcą i wresz­cie po kur­sie
kapi­tań­skim dostała dowódz­two pierw­szego praw­dzi­wego (bo z hiper­na­pę­dem)
okrętu. Fakt: Haw­kwing był sta­rym nisz­czy­cie­lem, ale trzy­dzie­ści trzy
mie­siące spę­dzone w roli jego kapi­tana sta­no­wiły czy­stą przy­jem­ność
uko­ro­no­waną nagrodą floty za osią­gnię­cia tak­tyczne w cza­sie
zeszło­rocz­nych manew­rów. A teraz…


Kolejny lekki wstrząs ozna­cza­jący przy­cu­mo­wa­nie do sta­cji prze­rwał jej
roz­my­śla­nia. Świa­tełko nad wła­zem śluzy zmie­niło barwę na zie­loną, gdy
ciśnie­nia się wyrów­nały. Właz z lek­kim sykiem odsu­nął się i Honor weszła
do śluzy łączą­cej jed­nostkę ze sta­cją.


Po jej prze­ciw­nej stro­nie cze­kał tech­nik obsłu­gu­jący drzwi wewnętrzne.
Na widok bia­łego beretu i trzech zło­tych pasków na czar­nym ręka­wie
(zwa­nych galo­nami), a ozna­cza­ją­cych peł­nego koman­dora, wyprę­żył się na
bacz­ność. A raczej pró­bo­wał, bo w płyn­nym przy­ję­ciu postawy zasad­ni­czej
prze­szko­dziło mu zasko­cze­nie wido­kiem Nimitza. Gdy wresz­cie
znie­ru­cho­miał, odwró­cił wzrok i zaczer­wie­nił się, zły na samego sie­bie.
Honor nie zwró­ciła na niego więk­szej uwagi – przy­zwy­cza­iła się już dawno
do reak­cji ludzi na widok tre­ecata. Pocho­dziły z pla­nety Sphinx, na
któ­rej i ona się uro­dziła, i były strasz­nie wybredne w kwe­stii adop­cji
ludzi – zresztą jedy­nie nie­wielka część ich popu­la­cji to robiła. Z tych
też powo­dów poza pla­netą widy­wano je nie­zbyt czę­sto, za to nie dawały
się roz­dzie­lić ze swymi wybrań­cami, nawet jeśli ich ludzie decy­do­wali
się na karierę w kosmo­sie. Sto pięć­dzie­siąt lat temu Lor­do­wie
Admi­ra­li­cji musieli ustą­pić i zro­bić wyją­tek od żela­znej zasady „żad­nych
zwie­rząt na pokła­dzie”. Powody były dwa. Tre­ecaty miały inte­li­gen­cję
0,83 w uni­wer­sal­nej skali, pla­su­jąc się nieco ponad grem­li­nami z Beowulfa czy ziem­skimi del­fi­nami, a na doda­tek posia­dały zdol­ność
empa­tii. Do teraz nikt nie wie­dział, jak działa ich empa­tyczne łącze z osobą, ale próba roz­dzie­le­nia ich wywo­ły­wała ból, a na dobitkę już dawno
usta­lono, że wybrani przez tre­ecaty oka­zy­wali się znacz­nie sta­bil­niejsi
psy­chicz­nie, niż można byłoby sądzić. To był powód pierw­szy. Powo­dem
dru­gim było to, iż następ­czyni tronu, kró­lewna Adrienne, pod­czas wizyty
na pla­ne­cie została adop­to­wana przez tre­ecata. Kiedy dwa­na­ście lat
póź­niej kró­lowa Adrienne wyra­ziła swe nie­za­do­wo­le­nie z roz­dzie­la­nia jej
ofi­ce­rów od adop­tu­ją­cych ich tre­eca­tów, Ich Lor­dow­skie Moście nie miały
wyboru.


Honor cie­szyła się z tego stanu rze­czy, żywiąc jed­no­cze­śnie obawę, iż w aka­de­mii nie będzie miała czasu dla Nimitza, jako że liczący
czter­dzie­ści pięć mie­sięcy cykl szko­le­nia opra­co­wano tak, by mid­szyp­meni
(i to bez tre­eca­tów) mieli mało czasu na wszystko. W prak­tyce oka­zało
się, że choć instruk­to­rzy gło­śno narze­kali na obec­ność rzad­kiego
stwo­rze­nia, dobrze wie­dzieli, że nie należy wal­czyć z siłami natury.
Poza tym nawet naj­bar­dziej udo­mo­wiony „kociak” zacho­wy­wał nie­za­leż­ność
(i nie­znisz­czal­ność) swych dzi­kich kuzy­nów, a Nimitz zacho­wy­wał się tak,
jakby dosko­nale zda­wał sobie sprawę z sytu­acji. Wyma­gał jedy­nie, by go
cze­sać i od czasu do czasu się z nim bawić, a poza tym uda­wał, że go nie
ma, sie­dząc na ramie­niu czy kola­nach Honor, gdy czy­tała, albo śpiąc
zwi­nięty w kłę­bek na jej poduszce. Natu­ral­nie przy każ­dej sto­sow­nej
oka­zji przy­bie­rał wygląd zasmu­co­nej kupki nie­szczę­ścia, by wyłu­dzić
sma­ko­łyki czy chwilę zabawy od pechowca, który zna­lazł się w pobliżu, a kiedy była oka­zja, to i pogran­dził. Nawet sier­żant Mac­Do­ugal, postrach
pierw­szo­rocz­nia­ków, pod­dał się jego uro­kowi i dokar­miał go świe­żymi
łody­gami selera, kiedy sądził, że nikt go nie widzi. Był to jedyny
roślinny przy­smak Nimitza, z natury mię­so­żercy. Z uwagi na wro­dzone
talenty, łakom­stwo i zdol­no­ści do roz­ra­bia­nia, Honor cza­sami zwra­cała
się do niego per „Stin­ker”. Mac­Do­ugal zaś utrzy­my­wał rów­no­wagę
psy­chiczną, wyci­ska­jąc na ćwi­cze­niach siódme poty z nie­ja­kiej mid­szyp­men
Honor Har­ring­ton, jako zadość­uczy­nie­nie za wła­sną sła­bość.


Zajęta wspo­mnie­niami, nawet nie zauwa­żyła, kiedy zna­la­zła się w głów­nym
kory­ta­rzu. Tu oprzy­tom­niała, odszu­kała kolor strza­łek pro­wa­dzą­cych do
oso­bi­stych kap­suł. Nie miała bagażu, szła więc szybko – nese­ser trudno
było uznać za bagaż, a całą resztę jej skrom­nego dobytku ste­war­dzi
Zaawan­so­wa­nego Kursu Tak­tycz­nego prze­słali rano na pokład, i to w takim
tem­pie, że led­wie zdą­żyła się spa­ko­wać. Ten pośpiech był, łagod­nie
mówiąc, dziwny, gdyż Mary­narka Kró­lew­ska, jak zresztą każda flota,
lubiła porzą­dek i pośpie­chu nie zno­siła. Kiedy otrzy­mała dowódz­two
Haw­kwinga, dowie­działa się o tym z dwu­mie­sięcz­nym wyprze­dze­niem, a teraz nie­omal porwano ją z cere­mo­nii ofi­cjal­nego zakoń­cze­nia kursu i od
razu zawie­ziono do admi­rała Courvo­isiera.


Wezwana kap­suła zja­wiła się i Honor wsia­dła, pocie­ra­jąc czu­bek nosa,
cią­gle pogrą­żona w roz­my­śla­niach. Zanie­po­ko­jony Nimitz zła­pał ją
deli­kat­nie za ucho, co było nie­omyl­nym zna­kiem, że ma dość
prze­dłu­ża­ją­cego się zanie­po­ko­je­nia swo­jego czło­wieka. Honor podra­pała
go, ale nie prze­stała się mar­twić, wes­tchnął więc zre­zy­gno­wany i ponow­nie oparł łeb na bere­cie.


Honor tym­cza­sem zasta­na­wiała się, dla­czego miała wra­że­nie, że
Courvo­isier dziw­nie szybko pozbył się jej z gabi­netu, i to oka­zu­jąc
nie­zwy­kłą mało­mów­ność w kwe­stii jej nowego przy­działu. Che­ru­bin­ko­waty
gnom z kamienną twa­rzą, jak cza­sem okre­ślano admi­rała, był dosko­na­łym
tak­ty­kiem ze skłon­no­ścią do wymy­śla­nia demo­nicz­nych pro­ble­mów na
zaję­ciach z czwar­tym rocz­ni­kiem aka­de­mii. Na tych wła­śnie zaję­ciach się
poznali i to wła­śnie on roz­po­znał u Honor wro­dzony instynkt tak­tyczny i doszli­fo­wał go tak, by mogła nim dys­po­no­wać, gdy zacho­dziła potrzeba, a nie od przy­padku do przy­padku. Poświę­cił całe godziny na pry­watne
lek­cje, igno­ru­jąc jej mierne wyniki z mate­ma­tyki, w prze­ci­wień­stwie do
innych instruk­to­rów, i dosłow­nie ura­to­wał jej karierę, nim jesz­cze miała
oka­zję się zacząć. Tym razem coś ukry­wał – ow­szem, satys­fak­cja i gra­tu­la­cje były jak naj­bar­dziej szczere, ale sta­rał się jak mógł o czymś
jej nie powie­dzieć. Ofi­cjal­nie pośpiech wziął się stąd, iż musiała jak
naj­szyb­ciej prze­jąć okręt prze­cho­dzący moder­ni­za­cję w stoczni, by
przy­go­to­wać go do zbli­ża­ją­cych się manew­rów floty. Tylko że HMS
Fear­less był zale­d­wie lek­kim krą­żow­ni­kiem i jego nie­obec­ność nie mogła
w jaki­kol­wiek spo­sób (nie mówiąc o zna­czą­cym) zmie­nić sto­sunku sił,
skoro w manew­rach miała wziąć udział cała Home Fleet.


Przez ten pośpiech nie uzy­skała nawet dokład­nych infor­ma­cji na temat
tego, co jest moder­ni­zo­wane, i jedy­nym pozy­ty­wem całej sytu­acji było to,
że nie zdą­żyła zacząć się bać. Poza tym jej nowy zastępca, koman­dor
porucz­nik McKeon, słu­żył na okrę­cie pra­wie dwa lata, naj­pierw jako
ofi­cer tak­tyczny, potem jako pierw­szy ofi­cer, i powi­nien bez trudu
wpro­wa­dzić ją w stan zaawan­so­wa­nia moder­ni­za­cji, w kwe­stii któ­rej
Courvo­isier był dziw­nie mało­mówny.


Wzru­szyła ramio­nami, wybrała na kla­wia­tu­rze kap­suły miej­sce
prze­zna­cze­nia i z rezy­gna­cją usia­dła, odsta­wia­jąc nese­ser. Kap­suła
ruszyła anty­gra­wi­ta­cyjną rurą z pręd­ko­ścią ponad sied­miu­set kilo­me­trów
na godzinę. Podróż i tak miała potrwać kwa­drans, i to przy zało­że­niu, że
nie będzie po dro­dze zbyt wielu przy­stan­ków. Pokład leciutko zawi­bro­wał,
gdy gene­ra­tory sta­cji prze­ka­zy­wały sobie kap­sułę – nie­wielu by to
zauwa­żyło, lecz Honor pod­świa­do­mie zwra­cała uwagę na takie rze­czy, jako
że sta­no­wiły część świata od lat bar­dziej dla niej natu­ral­nego niż
ciem­no­nie­bie­skie niebo i zimne wia­try Sphi­nxa. Takie wła­śnie kró­ciut­kie
sygnały infor­mo­wały ją bły­ska­wicz­nie i na bie­żąco, co się wokół dzieje.


Obser­wo­wała świetlny punkt poru­sza­jący się po elek­tro­nicz­nej mapie
trasy, sta­ra­jąc się nie myśleć o spe­cja­li­zu­ją­cych się w uni­kach
admi­ra­łach. Odwra­ca­jąc wzrok, dostrze­gła odbi­cie w wypo­le­ro­wa­nej ścia­nie
i przyj­rzała mu się z pew­nym zasko­cze­niem. Bio­rąc pod uwagę
fun­da­men­talną zmianę sta­tusu, powinna jakoś ina­czej się pre­zen­to­wać, a tym­cza­sem jej twarz wyglą­dała tak jak zwy­kle. Ta sama kom­bi­na­cja ostrych
kątów i płasz­czyzn zdo­mi­no­wana przez patry­cju­szow­ski nos (w jej wła­snym
mnie­ma­niu jedyną patry­cju­szow­ską cechę) i bez śladu maki­jażu.
Powie­dziano jej kie­dyś (raz), że jej twarz cechuje się „surową
ele­gan­cją”, co brzmiało zde­cy­do­wa­nie lepiej niż czę­ściej sły­szana
opi­nia, iż „zdrowo wygląda”. Nie żeby wyglą­dała nie­zdrowo, zwłasz­cza w dopa­so­wa­nym czarno-zło­tym uni­for­mie RMN, a to dzięki przy­cią­ga­niu
ojczy­stej pla­nety wyno­szą­cemu jeden koma trzy­dzie­ści pięć g oraz
rygo­ry­stycz­nym ćwi­cze­niom. Były to, jak uwa­żała, wszyst­kie jej pozy­tywy.


Więk­szość żeń­skiego per­so­nelu floty nosiła zgod­nie z obecną modą
pla­ne­tarną dłu­gie włosy, czę­sto kunsz­tow­nie upięte, ale Honor dawno temu
zde­cy­do­wała, że nie ma sensu pró­bo­wać robić z sie­bie kogoś, kim nie
jest, toteż jej fry­zura była prak­tyczna i cał­ko­wi­cie nie­efek­towna. Włosy
miała ścięte na dłu­gość około dwóch cen­ty­me­trów, co było ide­alne do
ska­fan­dra i hełmu, zwłasz­cza w sta­nie nie­waż­ko­ści, a że mimo to miały
ten­den­cję do zwi­ja­nia się w pier­ścionki, to już naprawdę nie było jej
winą. Kolor też miały wysoce prak­tyczny – ciemny brąz wpa­da­jący w czerń.
Oczy miała jesz­cze ciem­niej­sze, o leciutko mig­da­ło­wym kształ­cie (po
matce) i, jak uwa­żała, nie pasu­jące do twa­rzy o ostrych, zde­cy­do­wa­nych
rysach. Wyglą­dały, jakby dodano je w ostat­niej chwili, a to, że były
pra­wie czarne, pod­kre­ślało jesz­cze bla­dość kar­na­cji. Usta miała pełne,
ale wra­że­nie psuł zbyt sil­nie zary­so­wany pod­bró­dek. Jak zde­cy­do­wała parę
ład­nych lat temu, była to twarz jak naj­bar­dziej uży­teczna, ale nie było
sensu uda­wać, że kto­kol­wiek mógłby ją oskar­żyć o piękno… niech to szlag
trafi.


Wyszcze­rzyła się rado­śnie, pod­da­jąc szczę­śli­wemu nastro­jowi – odbi­cie
zro­biło to samo, dzięki czemu wyglą­dała jak urwis dumny ze
zor­ga­ni­zo­wa­nej paczki cukier­ków. Z wyraź­nym wysił­kiem zmu­siła się do
zacho­wa­nia powagi – dowódca krą­żow­nika Jej Kró­lew­skiej Mości nie ma
prawa wyglą­dać jak urwi­po­łeć, obo­jęt­nie, jak by był z sie­bie zado­wo­lony.
Obiek­tyw­nie rzecz bio­rąc, miała pełne powody do rado­ści: szybko została
peł­nym koman­do­rem, a bio­rąc pod uwagę stały wzrost liczeb­no­ści floty
spo­wo­do­wany zagro­że­niem ze strony Ludo­wej Repu­bliki oraz znacz­nie
prze­dłu­żone życie dzięki pro­ce­sowi pro­longu, były to solidne pod­stawy do
dłu­giej i owoc­nej kariery. Co prawda we flo­cie nie brak było star­szych
ofi­ce­rów, a ona nie pocho­dziła z ary­sto­kra­cji, toteż nie miała wysoko
posta­wio­nych krew­nych czy przy­ja­ciół pomoc­nych w awan­sach, ale ni­gdy nic
nie wia­domo… Przy­go­to­wana była od początku, że mniej uzdol­nieni, ale
mający konek­sje, prze­ści­gną ją w karie­rze zawo­do­wej, ale w końcu dopięła
swego. Dowódz­two krą­żow­nika było marze­niem każ­dego młod­szego ofi­cera i fakt, że Fear­less był od niej dwa razy star­szy, a wiel­ko­ścią
dorów­ny­wały mu naj­now­sze nisz­czy­ciele, był bez zna­cze­nia. Na­dal
ofi­cjal­nie był krą­żow­ni­kiem, a krą­żow­niki sta­no­wiły oczy i uszy
Kró­lew­skiej Mary­narki; prze­zna­czone były do służby eskor­to­wej i raj­dów,
czyli do samo­dziel­nego dowo­dze­nia i wyko­rzy­sty­wa­nia nada­rza­ją­cych się
oka­zji.


Sta­no­wi­sko to wią­zało się jed­nak z czymś jesz­cze – z odpo­wie­dzial­no­ścią
– bo kapi­tan krą­żow­nika fak­tycz­nie był pierw­szym po Bogu, nie miał
nikogo, kto mógłby mu pomóc w podej­mo­wa­niu decy­zji. Sam decy­do­wał o losie okrętu i był rów­no­cze­śnie oso­bi­stym repre­zen­tan­tem kró­lo­wej i Kró­le­stwa. Jeśli zawiódłby to zaufa­nie, nie było w galak­tyce siły
zdol­nej go ura­to­wać. Z dru­giej zaś strony – nie było nikogo, z kim
musiałby się dzie­lić zasłu­gami i suk­ce­sami…


Kap­suła zatrzy­mała się i Honor wysia­dła na prze­stronny kory­tarz
obser­wa­cyjny, za któ­rym roz­cią­gała się pano­rama doku. Poza grubą ścianą
z armo­pla­stu uno­sił się HMS Fear­less, przy­cu­mo­wany do śluz doku,
smu­kły i zgrabny mimo oble­pia­ją­cych go plat­form i dodat­ko­wych rur
docho­dzą­cych do wejść tech­nicz­nych. Na bia­łym kadłu­bie tuż za dzio­bo­wym
pier­ście­niem napędu wyraź­nie widoczny był numer tak­tyczny CL-56. Wokół
kadłuba krę­ciły się roboty nad­zo­ro­wane przez stocz­niow­ców w ska­fan­drach
– naj­wię­cej ich znaj­do­wało się przy bur­to­wych sta­no­wi­skach uzbro­je­nia.


Honor przy­sta­nęła przed pan­cer­nym oknem, reje­stru­jąc z zasko­cze­niem
skalę prac, czu­jąc, jak Nimitz pro­stuje się, sta­jąc na jej ramie­niu, by
także się lepiej przyj­rzeć. Admi­rał Courvo­isier wspo­mniał co prawda, że
moder­ni­za­cja będzie zna­cząca, ale to, na co patrzyła, było poważ­niej­sze,
niż się spo­dzie­wała. Ten fakt w połą­cze­niu z jego dziw­nym zacho­wa­niem
dawał do myśle­nia; coś tu śmier­działo, choć nie miała poję­cia co. I tak
zresztą nie było to w sta­nie zmniej­szyć jej zachwytu na widok wła­snego
okrętu.


Nie wie­działa, ile czasu spę­dziła, gapiąc się, nim zdo­łała zebrać się w sobie na tyle, by ode­rwać wzrok od okrętu i skie­ro­wać się ku rurze
łączą­cej sta­cję z główną śluzą krą­żow­nika. Wej­ścia do niej pil­no­wali
dwaj mari­nes, któ­rzy na jej widok wyprę­żyli się w posta­wie zasad­ni­czej.
Wrę­czyła kapra­lowi swoje doku­menty i z apro­batą obser­wo­wała, jak je
dokład­nie spraw­dza. Obaj wie­dzieli, kim jest (chyba że nie­ofi­cjalne
źró­dło infor­ma­cji i plo­tek załóg, zwane „wino­ro­ślą”, umarło nagłą a nie­spo­dzie­waną śmier­cią), a nawet gdyby nie wie­dzieli, to tylko jedna
grupa ofi­ce­rów w Kró­lew­skiej Mary­narce miała prawo do nosze­nia bia­łego
beretu. Żaden z nich jed­nak naj­mniej­szym gestem nie oka­zał, iż jest
świa­domy poja­wie­nia się pierw­szej po Bogu na okrę­cie. Kapral oddał jej
doku­menty, salu­tu­jąc. Minęła go i weszła do kory­ta­rza. Nie oglą­dała się,
ale w lustrze umiesz­czo­nym na pierw­szym zakrę­cie widziała, jak kapral
uru­cho­mił nad­garst­kowy komu­ni­ka­tor, zawia­da­mia­jąc mostek, że nowy
kapi­tan jest w dro­dze. Lustro natu­ral­nie nie po to zostało tam
umiesz­czone – miało infor­mo­wać poru­sza­ją­cych się kory­ta­rzem, czy ktoś
nie zbliża się z prze­ciwka, ale wyko­rzy­sty­wano je na róż­no­ra­kie spo­soby.


Dostrze­gła wyma­lo­wany w poprzek pokładu szkar­łatny pas ozna­cza­jący
koniec zasięgu przy­cią­ga­nia sta­cji i poczuła, jak Nimitz moc­niej wbija
się pazu­rami w wymosz­cze­nie. W następ­nej chwili sko­czyła i zgrab­nym
łukiem popły­nęła w dół kory­ta­rza, powta­rza­jąc sobie, że jesz­cze tylko
dwie minuty…
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Koman­dor porucz­nik Ali­stair McKeon wygła­dził mun­dur i spró­bo­wał się
uspo­koić, sto­jąc przy wewnętrz­nych drzwiach głów­nej śluzy. Gdy
dowie­dział się o przy­by­ciu nowego dowódcy, grze­bał we wnętrz­no­ściach
wybe­be­szo­nego sta­no­wi­ska kie­ro­wa­nia ogniem, toteż nie miał czasu wziąć
prysz­nica czy zmie­nić mun­duru i wyraź­nie czuł strużki potu wsią­ka­jące w koszulę pod pospiesz­nie zapiętą kurtką mun­durową. Ostrze­że­nie kaprala
Levine’a dało mu przy­naj­mniej dość czasu, by zebrać wartę tra­pową. Co
prawda for­malny cere­mo­niał nie doty­czył okrę­tów w stocz­niach, ale nie
miał ochoty iry­to­wać nowego kapi­tana od samego wej­ścia, a poza tym
Fear­less cie­szył się zasłu­żoną repu­ta­cją i…


Wypro­sto­wał się odru­chowo, czu­jąc dziwny ból, gdy nowy dowódca wyło­nił
się zza ostat­niego zakrętu. A raczej wyło­niła się: McKeon przy­brał
kamienny wyraz twa­rzy, widząc na ramie­niu nowo przy­by­łej kre­mowo-szary
kształt. O tre­eca­cie nic nie wie­dział i odru­chowo nastro­iło go to do
niej jesz­cze gorzej, choć zda­wał sobie sprawę, że to irra­cjo­nalne.
Koman­dor Har­ring­ton poko­nała ostat­nie metry, wykrę­ciła się w locie i zła­pała szkar­łatny uchwyt ozna­cza­jący gra­nicę wewnętrz­nego pola
gra­wi­ta­cyj­nego okrętu, lądu­jąc z gra­cją gim­na­styczki. Roz­brzmiał świst
tra­powy, a McKeon poczuł się per­wer­syj­nie jesz­cze bar­dziej ura­żony,
stwier­dza­jąc, że holo­gram w aktach oso­bo­wych przed­sta­wiał kogoś znacz­nie
brzyd­szego niż ory­gi­nał. Na wize­runku trój­kątna twarz oko­lona krótko
przy­cię­tymi wło­sami spra­wiała wra­że­nie upar­tej i odpy­cha­ją­cej. Tym­cza­sem
oka­zało się, że mimo trój­wy­mia­ro­wo­ści holo­gram kła­mał – nie odda­wał
bowiem wital­no­ści i oży­wie­nia oraz ory­gi­nal­no­ści atrak­cyj­nych w sumie
rysów, pod­kre­ślo­nych przez egzo­tycz­nie wiel­kie oczy, skrzące się
rado­ścią mimo poważ­nej miny. Fakt, nikt nie nazwałby jej ładną z tego
pro­stego powodu, że okre­śle­nie to byłoby uwła­cza­jące. Była sobą:
uni­ka­tową i nie­moż­liwą do pomy­le­nia z inną ładną buzią. I to tylko
pogar­szało sprawę.


McKeon pod­dał się jej badaw­czemu spoj­rze­niu, salu­tu­jąc z kamienną
twa­rzą. Warta wyprę­żyła się na bacz­ność, a jaka­kol­wiek aktyw­ność w oko­licy zamarła, póki koman­dor nie odsa­lu­to­wała i świst tra­powy nie
umilkł.


– Pro­szę o pozwo­le­nie wej­ścia na pokład – prze­mó­wiła chłod­nym, czy­stym
sopra­nem, nieco zaska­ku­ją­cym przy jej wzro­ście dorów­nu­ją­cym stu
osiem­dzie­się­ciu cen­ty­me­trom McKe­ona.


– Pozwo­le­nia udzie­lam – odparł McKeon.


Była to for­mal­ność, ale jak naj­bar­dziej realna – do chwili ofi­cjal­nego
obję­cia dowo­dze­nia Honor była jedy­nie gościem na pokła­dzie okrętu
McKe­ona.


– Dzię­kuję – powie­działa, prze­stę­pu­jąc próg śluzy.


McKeon cof­nął się, obser­wu­jąc, jak omiata wzro­kiem wartę, śluzę i kory­tarz, i zasta­na­wia­jąc się, o czym myśli, gdyż jej ostro rzeź­biona
twarz sta­no­wiła dosko­nałą maskę skry­wa­jącą uczu­cia. Zdra­dzały ją jedy­nie
cze­ko­la­do­wo­czarne oczy i miał nadzieję, że jego wła­sne tego nie robią.
Zda­wał sobie sprawę, że uprze­dza się do niej nie­słusz­nie – krą­żow­nik,
nawet lekki, był zbyt wielką jed­nostką dla koman­dora porucz­nika. Ale
Har­ring­ton była o pra­wie pięć lat (osiem stan­dar­do­wych) młod­sza od niego
i nie dość, że była peł­nym koman­do­rem, to jesz­cze miała na pra­wej piersi
mun­duru złotą gwiazdkę ozna­cza­jącą dowo­dze­nie okrę­tem z hiper­na­pę­dem, a na doda­tek wyglą­dała wystar­cza­jąco młodo, by być jego córką… no dobrze:
niech będzie sio­strze­nicą. Natu­ral­nie, nale­żała do dru­giego poko­le­nia
pod­da­nego pro­lon­gowi – spraw­dził to w dostęp­nej czę­ści jej akt – a pro­ces spo­wal­nia­jący sta­rze­nie był bar­dziej sku­teczny wobec dru­giego i trze­ciego poko­le­nia niż wobec pierw­szego, ale to niczego nie zmie­niało.


Z dostęp­nych infor­ma­cji dowie­dział się także, że sły­nie z nie­orto­dok­syj­nych manew­rów tak­tycz­nych i że za ura­to­wa­nie czę­ści załogi
pod­czas wybu­chu w dzio­bo­wej maszy­nowni HMS Man­ti­core odzna­czona
została CGM i otrzy­mała Monar­sze Podzię­ko­wa­nie, ta świa­do­mość nieco
zła­go­dziła żal, że to nie on otrzy­mał wyma­rzone dowódz­two. Wie­dział, że
nie miał na nie szans, ale fakt, iż dostał je ktoś wyglą­da­jący, jakby
dopiero skoń­czył aka­de­mię, i roz­ta­cza­jący wokół magne­tyczną aurę, czego
on sam ni­gdy nie potra­fił, pogłę­biał jedy­nie zazdrość. Sku­piona uwaga, z jaką obser­wo­wał go tre­ecat, jesz­cze pogar­szała jego samo­po­czu­cie.


Har­ring­ton zakoń­czyła inspek­cję bez słowa komen­ta­rza i spoj­rzała na
niego, toteż prze­szedł do następ­nego etapu for­mal­nej pro­ce­dury.


– Mogę panią zapro­wa­dzić na mostek, ma’am?


Ski­nęła pota­ku­jąco głową.


– Dzię­kuję, koman­do­rze – odparła nie­zbyt gło­śno i ruszyła w ślad za nim
w głąb okrętu.



  [image: ]



Honor wysia­dła z windy i rozej­rzała się po swym przy­szłym kró­le­stwie.
Widać było tu oznaki gorącz­ko­wych mody­fi­ka­cji, ale chaos pano­wał
wyłącz­nie w sek­cji tak­tycz­nej. Ni­gdzie indziej nie dostrze­gła choćby
odło­żo­nych narzę­dzi, co jesz­cze bar­dziej ją zdu­miało i z powro­tem
spro­wa­dziło natrętną myśl: o czym, do dia­bła, nie powie­dział jej
Courvo­isier?!


Odpo­wiedź na to pyta­nie była sprawą przy­szło­ści, a naj­pierw miała parę
innych rze­czy do zro­bie­nia. Pode­szła do fotela kapi­tań­skiego oto­czo­nego
przez sys­tem ekra­nów i kla­wia­tur, z któ­rych więk­szość była zło­żona, by
nie zaj­mo­wać miej­sca. Fotel stał na pod­wyż­sze­niu w środ­ko­wej czę­ści
mostka, przez moment oparła dłoń o opar­cie kry­jące ekran tak­tyczny, ale
nie usia­dła w fotelu. Zgod­nie z dłu­go­let­nią tra­dy­cją kapi­tan miał do
tego prawo dopiero po wczy­ta­niu się. Sta­nęła obok, zdjęła Nimitza z ramie­nia, by nie zna­lazł się w polu kamery inter­komu, i posta­wiła na
pod­ło­dze nese­ser. A potem wci­snęła guzik na opar­ciu, uru­cha­mia­jący
wewnętrzny sys­tem łącz­no­ści, i we wszyst­kich pomiesz­cze­niach okrętu
roz­brzmiał melo­dyjny sygnał ozna­cza­jący wia­do­mość dla całej załogi.


Prace na pokła­dzie zamarły – nawet cywilni tech­nicy wygrze­bali się spod
kon­so­let, w któ­rych zmie­niali wypo­sa­że­nie, czy z innych miejsc, w któ­rych pra­co­wali, i wraz z człon­kami załogi wpa­trzyli się w ekrany, na
któ­rych poja­wiła się twarz Honor. Czuła na sobie te setki spoj­rzeń
cie­ka­wych, kogo też Lor­do­wie Admi­ra­li­cji uznali za wła­ściwą osobę, by
mia­no­wać ją pierw­szym po Bogu na tym wła­śnie okrę­cie.


Wycią­gnęła kopertę, zła­mała pie­częć, roz­ło­żyła otrzy­mane roz­kazy, czemu
towa­rzy­szył wyraź­nie sły­szalny sze­lest papieru, i odczy­tała, wyraź­nie
akcen­tu­jąc:


– „Od admi­rała sir Luciena Cor­teza, Pią­tego Lorda Prze­strzeni RMN, do
koman­dor Honor Har­ring­ton, RMN. 35 dnia czwar­tego mie­siąca 280 roku Po
Lądo­wa­niu. Madam: poleca się pani i naka­zuje, by udała się pani na
pokład Okrętu Jej Kró­lew­skiej Mości Fear­less (CL-56) i objęła
obo­wiązki zwią­zane z dowo­dze­niem nim w służ­bie Korony, a Jej zawieść
bez­kar­nie nie spo­sób.


Z roz­kazu admi­rała sir Edwarda Janacka, Pierw­szego Lorda Admi­ra­li­cji,
RMN, za Jej Maje­stat Kró­lową”.


Umil­kła i nie patrząc w kamerę, zło­żyła roz­kaz. Przez pra­wie pięć
stan­dar­do­wych stu­leci tak wła­śnie prze­ka­zy­wano dowódz­two na pokła­dach
okrę­tów kró­lew­skich. Ten sam tekst – zwię­zły i jasny, odczy­ta­nie go zaś
na głos powo­do­wało obję­cie całej załogi wła­dzą nowego kapi­tana i zobo­wią­zy­wało ją do posłu­chu pod karą śmierci. Więk­szość załogi o nowym
dowódcy nie wie­działa nic, podob­nie zresztą jak ona nic nie wie­działa o nich, co zresztą nie miało naj­mniej­szego zna­cze­nia. Stali się jej załogą
i ich życie zale­żało od tego, jak dobrze ona wypełni swoje obo­wiązki; z tego Honor zda­wała sobie sprawę, skła­da­jąc sztywną kartkę. Gdy to
zro­biła, spoj­rzała na McKe­ona.


– Panie McKeon – oznaj­miła for­mal­nie. – Przej­muję dowódz­two.


– Ma’am, dowódz­two należy do pani – odparł rów­nie for­mal­nie.


– Dzię­kuję, panie McKeon. – Honor prze­nio­sła wzrok na naj­wyż­szego rangą
pod­ofi­cera obec­nego na mostku, odczy­tu­jąc jego nazwi­sko z naszywki na
pier­siach. – Star­szy macie Braun, pro­szę zano­to­wać w dzien­niku
okrę­to­wym, o któ­rej nastą­piło prze­ję­cie dowódz­twa.


Dopiero wtedy ponow­nie spoj­rzała w kamerę i dodała:


– Nie będę zabie­rała wam czasu ofi­cjalną prze­mową: mamy zbyt wiele do
zro­bie­nia w zbyt krót­kim cza­sie. Pro­szę kon­ty­nu­ować pracę. – I wyłą­czyła
inter­kom.


Powoli sia­dła w wygod­nym, przy­sto­so­wa­nym do kształtu ciała fotelu – jej
wła­snym kapi­tań­skim fotelu. Nimitz natu­ral­nie natych­miast wdra­pał się na
jej ramię, zazna­cza­jąc zaję­cie przy­na­leż­nego mu miej­sca dum­nym
mach­nię­ciem ogona. Pocze­kała, aż się usa­dowi, i ski­nęła na McKe­ona.


Wysoki, masywny pierw­szy ofi­cer zbli­żył się do niej, pod­czas gdy załoga
i robot­nicy wró­cili do prze­rwa­nych zajęć. Jego szare oczy miały wyraz
lek­kiego wyzwa­nia albo nie­za­do­wo­le­nia, ale podał Honor dłoń w tra­dy­cyj­nym geście powi­ta­nia nowego kapi­tana i ode­zwał się neu­tral­nym
tonem.


– Witamy na pokła­dzie, ma’am. – Głos miał głę­boki i przy­jemny. – Oba­wiam
się, że chwi­lowo na okrę­cie panuje pewien bała­gan, ale pra­wie nie mamy
opóź­nie­nia, a od następ­nej wachty mają przy­stą­pić do pracy dwie
dodat­kowe bry­gady stocz­niow­ców.


– Dosko­nale. – Honor wstała i pode­szła do roz­grze­ba­nego sta­no­wi­ska
kie­ro­wa­nia ogniem. – Choć muszę się przy­znać, panie McKeon, że jestem
zasko­czona: admi­rał Courvo­isier ostrzegł mnie wpraw­dzie, że mody­fi­ka­cje
są poważne, ale nic nie wspo­mniał o tym…


– Oba­wiam się, że nie mie­li­śmy wyboru, ma’am. Przy tor­pe­dach
ener­ge­tycz­nych wystar­czą zmiany w opro­gra­mo­wa­niu, ale lanca gra­wi­ta­cyjna
wymaga zmian w sprzę­cie i dodat­ko­wych połą­czeń z sys­te­mami tak­tycz­nymi i kie­ro­wa­nia ogniem.


– Lanca gra­wi­ta­cyjna? – Honor nie pod­nio­sła głosu, ale McKeon wyraź­nie
usły­szał w nim zasko­cze­nie i zdzi­wiony uniósł brwi.


– Nikt pani o tym nie wspo­mniał, ma’am? – spy­tał.


– Nikt. – Honor zaci­snęła wargi w gry­ma­sie, który przy dużej dozie
dobrej woli można by nazwać uśmie­chem, i scho­wała ręce za plecy. – Jakie
uzbro­je­nie nas to kosz­to­wało?


– Wszyst­kie cztery gra­sery – odparł McKeon i dostrzegł, jak drgnęła.


– Rozu­miem. Wspo­mniał pan także o tor­pe­dach ener­ge­tycz­nych, jak sądzę?


– Tak jest, ma’am. Wszyst­kie bur­towe wyrzut­nie oprócz dwóch zostały
wymie­nione.


– Wszyst­kie oprócz dwóch? – Ton był ostrzej­szy i McKeon sta­ran­nie ukrył
gorz­kie roz­ba­wie­nie: nic dziw­nego, że była wytrą­cona z rów­no­wagi, skoro
nikt jej nie uprze­dził.


On sam był solid­nie wku­rzony, gdy się dowie­dział, jakie zmiany w uzbro­je­niu zapla­no­wano.


– Tak, ma’am.


– Rozu­miem – powtó­rzyła i ode­tchnęła głę­boko. – Dosko­nale. Co nam w takim razie zostało?


– Po dwa trzy­dzie­sto­cen­ty­me­trowe działa lase­rowe na każ­dej bur­cie i wyrzut­nie rakiet, o któ­rych już mówi­łem. Oprócz tego będziemy
dys­po­no­wali lancą gra­wi­ta­cyjną i czter­na­stoma wyrzut­niami tor­ped.
Uzbro­je­nie pości­gowe pozo­stało nie­zmie­nione: dwie wyrzut­nie rakiet i sześć­dzie­się­cio­cen­ty­me­trowy laser.


Obser­wo­wał ją uważ­nie – nie cał­kiem się skrzy­wiła, co dosko­nale
świad­czyło o stop­niu samo­kon­troli. Tor­pedy ener­ge­tyczne były bro­nią
szyb­ko­strzelną, o dużej sile nisz­cze­nia, i nie­zwy­kle trudną do tra­fie­nia
przez sys­temy obronne, ale cał­ko­wi­cie bez­u­ży­teczną wobec osłon bur­to­wych
woj­sko­wego typu. Dla­tego dodano lancę gra­wi­ta­cyjną, gdyż była ona w sta­nie (zazwy­czaj) spo­wo­do­wać prze­pa­le­nie gene­ra­to­rów osłon, ale miała
nad­zwy­czaj małą szyb­ko­strzel­ność, bar­dzo nie­wielki zasięg i nie zawsze
chciała dzia­łać. Kapi­tan Har­ring­ton musiała o tym wie­dzieć rów­nie dobrze
jak on, lecz gdy się ode­zwała, nic w jej gło­sie na to nie wska­zy­wało.


– Rozu­miem – powtó­rzyła ponow­nie. – Dobrze, panie McKeon. Jestem pewna,
że ma pan znacz­nie waż­niej­sze zaję­cia niż poga­wędka ze mną. Moje rze­czy
dotarły na pokład?


– Tak, ma’am. Zajął się nimi pani ste­ward.


– W takim razie będę w swo­jej kabi­nie, gdyby mnie pan potrze­bo­wał.
Spraw­dzę księgi okrę­towe. Aha, mam zamiar zapro­sić dziś wszyst­kich
ofi­ce­rów na obiad, nie sądzę, by był sens prze­szka­dzać im teraz w pracy
wza­jemną pre­zen­ta­cją. Wcze­śniej jed­nakże chcia­ła­bym zoba­czyć, jak
prze­bie­gają prace na pokła­dzie. Będzie panu odpo­wia­dało, gdy­by­śmy
zaczęli o czter­na­stej zero zero?


– Natu­ral­nie, ma’am.


– W takim razie dzię­kuję i do zoba­cze­nia – zakoń­czyła, ski­nęła głową na
poże­gna­nie i wyszła, nie oglą­da­jąc się.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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